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KTO 
RZĄDZI 
AMERYKĄ? 


Podpisanie „Lend-and 
Lease-Bill* tej tzw. 
„Uchwały pomocy dla 
Angli przez prezy- 
denta Roosuvelta. We- 
dług pierwszej listy jest 
większa część mate- 
riała wojennego prze- 
znaczona Фа Angli, 
mniejsza zaś dla Grecji. 


Sekretarz skarbu ame- 
rykańskiego - żyd Hen- 
ry Morgenthau. 


{ ٤ Fot. Aus. Prens 


Bankier z Wallstreet, 
żyd Bernard M. Baruch, 


Ia» proszony przez Roo- 
у sevelta jako doradca 
4 z w sprawie uchwaly po- 


= Я. mocy dla Anglii. 
"p 
Żydowski przewodniczący dla kotlarz kupił na własność dom przy Holzmarkt 1 i wyuczył swego pierwo- 
Ą spraw zewnętrznych senatu ame- rodnego tego samego rzemiosła. Ten ożenił się w r. 1884 i miał dwóch synów. 
Г, rykańskiego. Ponieważ żona starego Wilikego umarla i on jeszcze raz się ażanił, postanowił 


оп na wypadek swojej śmierci, że wdowa po nim prowadzić będzie przedsię 
wi ر‎ + biorstwo przy Holzmarkt na rachunek dzieci aż do pełnoletniości najmłodszego 
Wendoll 1. Wilikia dziecka wdowy. W kilka tygodni później, po SA LLL КН КАШЫ, испан 
Wilke. Na tle testamentu wynikł spór rodzinny. Druga żona Willkego czyli 
wdowa, macocha kotlarza Józefa Fryderyka, sprzedała w r. 1859 posiadłość 
3 rodzinną żydowi Bernardowi Gersonowi, osiadłemu w Aschersleben w r. 1887. 
= Żyd kupił nieruchomość za 3600 talarów, wkrótce zaciągając na nią pożyczkę | 
m w sumie 6000 talarów. Częścią sumy musiała wdowa pokryć odrazu długi 
` ciążące na nieruchomości, druga zaś część pozostała jako procenty. Należało | 
d F teraz opuścić dom i posiadłość; byt kotlarza Józefa Fryderyka Willkego został 
Р | poderwany, a wdowa Willke musiała szyciem zarabiać na utrzymanie nie- 
letnich dzieci. Wyrzucony przez żyda z ojcowizny majster kotlarski Wilke, 
dziadek Wendell Wilikego opuścił, obrabowany w ten sposób z ojcowskiego 
dziedzictwa, w r. 1860 swoją niemiecką ojczyznę, aby w 5 lat później wezwać 
do Ameryki także żonę i dzieci. 


„То jest faktyczny stan rzeczy, wynikający z leżących przed nami dokumen- 
+ р tów jasno i bez zahaczeń. Dokumenty nie kłamią! 


kt 


DOKUMENTY NIE KŁAMIĄ | у а 


س گم 
TWIERDZENIA WILLKEGO CO DO JEGO NIEMIECKIEGO‏ 
POCHODZENIA UDOWODNIONE‏ 
Wendell Willke, kontrkandydat Roosevelta, przemawiał Sz 2‏ 


z początkieni lutego, krótko po swoim powrocie do Ameryki, 
w radio, Opowiadał on wtedy, że jest on pochodzenia 
czysto niemieckiego: „Moi pradziadkowie wyemigrowali 
przed 90 laty z Niemiec, na znak protestu przeciw tyranii 
i ponieważ chcieli żyć jako ludzie wolni. Takže i ja do- d 
magam się tego prawa“. 
Gdyby Wendel] Willke wiedział, że w urzędowym ar- 
chiwum miejskim Aschersleben w środkowych Niemczech 7& 
znajdują się dokumenty i księgi kościelne, które zawierają 12 
zupełnie inny powód emigracji jego przodków, byłby | j 
z pewnością ostrożniejszy w swoich wynurzeniach. W osta- || 
tnich tygodniach mieli dziennikarze zagraniczni, pomię 
nimi także i amerykańscy, sposobność wglądnięcia oso- 
biście w dokumenty w Aschersleben. Każdy z nich mógł 
jasno i dobitnie przekonać się o następującym stanie 
rzeczy: | 
W roku 1823 przybył kotlarz Friedrich Willke z Riechen- с& 
berg do Aschersleben, gdzie 25. lutego urodził mu się 
pierwszy syn Józef Wilhelm, dziadek Wilikego. Dzielny 


Przedstawiciele pism zagranicznych przy badaniu doku- 
mentów z Aschersleben. 


SPOKÓJ 
W THAI 


SKUTECZNE РОЅАЕ, 
DNICTWO JAPONII 
јара 


wojet 


nogo с 
stało zawieszenie bror 

pomiędzy Indochinam 

1 krajem Thai za pe 

średnictwom Japoni 

Podpisanie tego zawie 

szenia broni prowadzi 
da zupełnego pokoju 
między tymi dwoma 
kaaiami. przy czym do 
prowadzenie tego po- 
koju do skutku należy 
przypisać w większej 
części japońskiemu mi- 
nistrowi spraw zagra- 
nicznych Matsuoka, Ma- 
tsuoka przybywa przi 

Moskwę do Niemiec, 
aby stąd pojechać do 
trzeciego państwa osi. 


DELEGACJA POKO- 
JOWA THAI 

Na lotnisku w Tokio. 

Delegacji przewodni- 

czy książę Varnaidya- 
kara Varavath. 


DELEGACI THAI 
Pod przewodnictwem 
posła francuskiego Cha 
пез Arsene i przewo 
dni go ‘komisji 
gospodarczej Renć Ro- 
bin pojechała deloga 
cja Thai do Tokio celem 
podpisania pokoju. 


WĘGIERSKO-JUGOSŁO 
WIAŃSKI PAKT PRZY: 
JAŹNI 
W Budapeszcie podpi- 
sany został pakt przy- 
jaźni między Węgrami 
i Jugosławią. Przy stole 
siedzą od lewej: jugo: 
słowiańskiminister spr. 
zagr. Cincar Marko- 
witsch i węgierski mi- 
nister spraw zagran. 
Laszlo Bardossy przy 
podpisie. W ciemnych 
okularach stoi węgier- 
ski premier hrabia Pa- 
wel Teleky. 


Na prawa: Biarąc pełny kura usiłują pojedyncza | 
okręty ruchem zygzakowstym ujść przed atakiem ыс 


we! Konwój angielski, та- bombowców Me 111. Konwój zostaja rozbity. t 
bazpiaczony przer statii еҙ | 


„Komunikat 

Naczełnej Ka- 

mendy  niemiec- 

kich «il zbrojnych 

= dnia 5 lutego po- 

daje: Bombowiec da- 

lekodystansowy za- 

topit w odległości 

440 km na zachód od 

Irlandii uzbrojony okręt 

handlowy jadący w kon- 
wajan, 


pe katdy dzień przy 

пові podobne sprawo 

zdania, z których motna wnio- 

sliuwać, jak daleko sięga działaj 

ność niemiockich ай ibrojnych za. 

równo pa wodzie i w porie 

trzu. Kaśdy konwój brytyjski sostaje 

wypatrzany pr ant niemieckie samoloty 

wywiadowcza jeszcze dalatn na Аба. 

zarum werana na wody brytyj 

Żołnierz niemiecki odma- wodna 

czony krtyżatn rycarzkim 
(Bitterkrauz), najwyżzzą od 
znaką za dzia- 
falność przeciw nieprzy- 
jacielawi, czeka na rozkaz 

startu do nowego ataku 

na konwój angielski. 


System konwojowy (соптоі-вувіет) 
ma więc dla Anglii jedynie problama- 
tyczną wartość, jak to wykazala prak- 
tyka, już dawna з po sto razy. Gdyż 
nie tylko, że powainy brak statków 
wojennych ogranicza ochronę statków 
transpartawych do minimum — tak np. 
niedawna konwój złożony z 80 jadnostak 
marskich mia] przydanych da obrany 
tylko 3 statki pancarna, — leca nie- 
mieckie miły morakie i jednostki bo- 
jowa w powietrzu zatapiają ciągle oprócz 
statków handlowych wiozących tak 
ważny dla Anglii material, także i statki 
pancerne, przeznaczane do ich obrony. 
W ten sposób w przeciągu ostatnich 
sześciu miesięcy 1940 r. zatopionych 
zostało nia mniej niż 3,00.000 hrytyj- 
alnego lub oddanego do dyspozycji 
Anglii tonażu. А w tym roku podniosła 
mię już ta liczba znacznia, przy czym 
wobec ogromnej agresywności nie- 
miackich jednostek bojowych nie na- 
leży mię spodziewać jakiegokolmeak 
złagodzenia lub ustania akcji, co stmer- 
dznją nawet muarodajni fachowcy an- 
gielscy. I tak niedawno postano w ciągu 
dwóch dni 200.000 ton brytyjskich na 
dno a przy innej sposobności na krótko 
przedtem zniszczyły niemieckie miły 
marskie 14 okrętów z jednego tylka 
konwoju. 
W czym leży słabość systemu kon- 
wojów? Przyczyny są różne. Przede 
wszystkim odczuwa Angha wielki brak 
statków opancerzonych i lekkich krą- 
żowników, które mają zabezpieczać 
konwój, a poza tym prowadzą Niemcy 
| wojnę morską w sposób kombinowany, 
da którego nie dorósł na dłuższą metę 

nawet panujący nad morzami Albion 
| Weźmy choćby nowoczesne samoloty 

bojowe i łodzie podwodne, które do- 
i piero teraz zaczynają swą działalność, 
| mimo że wyniki są jak dotąd i tak 
ogromne. Dalej niemieckie okręty wo- 
jenne operujące na wodach i prowa- 
| dzące wojnę morską, której rozmiary 
| stają się dla Anglii katastrofalne i zdają 

się rosnąć z dnia na dzień w nieskoń- 


Oto niemiecki- sprawo- 
zdawca wojenny, który 
ten atak na konwój an- 
gielski najpierw sfotogra. 
fował, poczem sam wziął 
udział jako strzelec pokła- 
dowy przy karabinie ma- 
szynowym. 


W locie glębinowym wzię- 

ty zostaja w ogień krzy- 

żowy najpierw statek pan- 
сету, potem... 


czeność. Dlatego toż wzmacnia się na- 
ciak Anglii na USA., by konwoje idące 
do Anglii płynęły pod apieką amery- 
ranska. Frzywcia ucnwary pomocy dla 
Anglií już więc nie wystarcza. Ale broń 
dostarczana przez Amerykę dla Anglii 
to przeważnie zabytki nadająca się do 
lamuna, które toczy już rdza. Czy będą 
one mogły stawić czało nowoczaznej 
broni niemieckiej lepiaj niż zniszczona 
luk zatopione dotąd statki angialzkia, 
jest rzeczą wątpliwą wialca. A oprócz 
lega powiedział niadawno w swojej 
mowie Adolf Hitlar, że każdy statek 
amerykański, który majdzie sią w kregu 
działalności niemieckiej, zostania także 


... spadają z hukiam bamhy wazelkich 
kalibrów па najbliższy akręt handlowy, 


i jego ор! 
| ga w dwóch łodziach ratunkowych. 


To przeświadczenia utrwaliło zię stopniowa talia w miarodajnych kołach angialakich 
Liczby zatopionych okrętów, które poda) angielski minister lotnictwa Sinclair w ostat- 
nim czasie nn zgramadzaniu Izhy Gmin, wywołały bardzo przygnękiające wrażenie, 
jakkalwiak nie były to z pawnością liczby podawana przes Naczniną Komendę niemiec- 
kich ай zbrojnych. urtalone urzędowo. Aby uspokoić wiąc naród angialski trzaba szukać 
pewnych środków pocieszenia. Zaś niemieckie ataki na konwoje, wszystko jadno angial- 
skie czy amerykańskie, pokażą za każdym razam na nowo, ża нушат konwojów jest 
moża wazysikim innym, lecz nie patentem, który hy mial rozstrzygać о wynika tej woj- 
nie według myśli angialsko-amarykaiakiej. 


"2-РАР/ЕТМ/КА- 


REPORTERA AMERYKAŃSKIEGO 


i ciąg alay 


Z tymi myślami wychodzę na ulicę. Kelley przejął repor- 
taż, Dla manie nie ma już me do pisania. 


Powietrze jest przejrzyste i na chwilę oszalamia mnie 
pogoda tego niebieskiego jak lazur poranka. W dali stoi 
jeszcze okrągła jak jabłko sylwelka katedry świętego 
Pawła. Nie widzi się tego co zostało uszkodzone. Bloki domów 
wynurzają się jak średniowieczne mury grodu z mgły paż- 
dziernikowej. Czy to naprawdę wojna? Aha, a tam znowu 
te smugi rzadkiej mgły, którą zostawiają za sobą na wiel- 
kich wysokościach samoloty myśliwskie Wyglądają one 
przez lunetę jak mgły kosmiczne. A więc były już dzisiaj 
rano potyczki. Oni już nawet nie alarmują. 

Tam one stoją, przy stacji kolei podziemnej. Podziwiam 
ich cierpliwość, Te dziewczęta nie są już tak starannie za- 
czesane. jeszcze przed dwoma tygodniami uważały опе 
autohus za salon fryzjerski i swobodnie poprawiały wargi 
kredką. Gdzie się to teraz widzi? Wlosy spadają w kosmy- 
kach* spod kapelusza na ramiona. Wygląda to tak, jakby 
cały Landyn wrócił z bitwy we Flandrii. 

Stoją przed pociągiem, wypatrują, czekają na zmianę. 
Około południa dojeżdżają może do swojego biura. Przed- 
tem mówiły bardzo mało. Teraz nie mówią nic, ale dalej 
pracują. Po drugiej stranie ulicy otworzono sklep. Sprze- 
daje się w nim konserwy. Za ścianą z desek i za rozbitymi 
szybami Obok są szyby jeszcze całe 

Tutaj jest ogromny krater bombowy, wilgotny jeszcze 
jak bajoro. To były rury wodociągów. Kiedy wieczorem 
kończy się robota, i mąż chce wracać do domu a żona 
jednak dostała jeszcze ciepłe jedzenie a kolej podziemna 
pojedzie z godzinnym opóźnieniem, omnibus nie prze- 
ledzie przez zygzak oczyszczanych z gruzu ulic i właśnie 
w tej chwili rozlegnie się jeszcze komenda alarmowa — wtedy 
nawet najcieplejsze jedzenie wystygnie 

Kiedy wracają om do domu? Niektórzy o ósmej Kto 
przyjdzie po ósmej, musi siedzieć w kolei podziemnej. Ed 
twierdził, że personał fabryk pracuje wlaściwie tylko na 
pół zmiany. Połowa ludzi wypoczywa w domu już na konto 
dnia następnego i na mewygody jazdy. 


Od strony Alhany Road nadjezdza z prowincji zarekwi- 
rowany autobus, którym przewozi się robotników do fabryki. 
Cóż to jest jeden autobus dla fabryki? Beaverbrook moze 
piać jak czerwony kogut, są to bzdury, że fabryki idą pełną 
parą. 

Podczas gdy stoję i namyślam się, czy przyłączyć się do 
ogona w kolejce podziemnej, staja obak mnie jakieś auto. 
Siedzi w nim Joe Armstrong z Ministerstwa Zaopatrzenia. 
Pyta się, czy chcę wsiąść. Drzwiczki się otwierają. Joe jest 
dobroduszny jak zawsze. Dokąd chcę jechać? A mnie jest 
tego dnia wszystko zupełnie obojętne. Więc Joe zabiera 
mnie ze sobą do swego urzędu. 

Jest to największa buda z rozmaitymi cudami. Joe opra- 
cowuje wynalazki, które wpływają ciągle i które mają być 
przerobione na broń wojenną przez techników i profeso- 
rów. Odkąd Anglii zagraża inwazja stała się fantazja bry- 
"ујака tak pojemna, jak kocioł do gotowania bielizny. 

Idee i pomysły wytryskują i tworzą się jak para i szare 
chmury. Przechodzimy przez 2 sale, które niegdyś nale- 
żały do urzędu podatkowego. Czyste kartoteki i maszynistki 
pachylające się z trudnością nad maszyną, mniej czyste. 
Ale Armstrong abak mnie promienieje: Pomysły Anglii dla 
wojny technicznej czyli jak John i Jimmy pomagają pokonać 
Niemców. 

Po wojnie napiszę na ten temat książkę. 

Bierze papier ze stołu: „Tutaj to najnowsze. Farba tranowa 
na tanki ze skóry kameleona. Druty wirowe, które będą 
przymocowane do propelerów, celem niedopuszczania na 
bliższą odległość samolotów nieprzyjacielskich”. 

Pyta mnie czy ja się tym interesuję i równocześnie podaje 
mi jakąś teczkę. To, co w niej widzę, jest to skatalogowany 
spis patriotycznego, ale błazeńskiego szału wynałazczego: 
Siatka z drutów ponad Londynem, która będzie przycze- 
piona do bombowców stratosferycznych, metalowe parasole 
przeciwko szrapnełom, balony z matenałem wybuchowym, 
który przy zblizaniu się nieprzyjaciela z daleka wybucha, 
druty о wysokim napięciu przeciwko tankom, ale także 
pulapki na hay przeciw memieckim wozam pancernym. 

1 promienie! 

Infra-czerwone promienie do oświetlenia najgrubszych 
warstw chmur, z poza których przechodzą bombowce, 


jak z rowu strzeleckiego do ataku, promienie gama i delta 
dla wstrzymywania motorów, promienie kosmiczne działa- 
jące na mięśnie sercowe pilotów... Całe pułki psów-wilków 
przeciw spadochroniarzom, szare mydło na skrzyżowaniach 
ulic przeciw tankom itd. itd 

Nie czułem wcale takiego zainteresowania, aby wpańć 
nad tym w zachwyt Ale Armstroong należy do tych ostat- 
nich Brytyjczyków, którzy awój zawód pełnią z oddaniem 
i ciepłem. „W Anglii mamy demokrację marszałków pol- 
nych" zaśmiał się głośno i zamknął z trzaskiem tam — 
„wszyscy bıliby wroga, gdyby im tylko pozwolono." 

— Skąd przychodzą te wszystkie projekty? — pytam go 
jeszcze. 

— 2 prowincji. 

— Londyn już za bardzo się zmęczył i stał się zbyt roz- 
sądny. Jest tutaj tak, jak przy wychowaniu dziea. Stają się 
rozsądne, kiedy są bite. Ale ze Szkocji przychodzi dziennie 
jeszcze 200 takich przesyłek, Jeszcze ciągle соё wynajdują 
My to wszystko katalogujemy.. może... może..." 

— I robicie z tego użytek? 

— Może z jednej tysiącznej procentu. Promienie infra- 
czerwone zrobią, zdaje się, karierę, ale nasze laboratoria 


pracują nad tym już od kilku lat. Dobra wola laików też nie 
wiele pomoze. 


Poszliśmy z powrotem. Joe stal się spokojniejszy. jakaś 
maszynistka żiewala tak szeroko, jak jej na ta pozwalały 
usta, Ale nie zdawaliśmy sobie ztego prawie wcale aprawy. 


Teraz powiedział on poważnie: — Biuro to jest właściwie 
pawnego rodzaju oddziałem propagandy — może najbar- 
dziej demokratyczne ze wszystkich. Odpisujemy, przyjmu- 
jemy, zachęcamy i w ten sposób podnycamy nadzieję i za- 
palamy jej płomień we wszystkich górach Szkocji, na rów- 
ninach Walii i dalej. Być może, wynajdziemy naprawdę coś 
i pobijemy Niemców. Ostatnim razem były to tanki. О tym 
tylko myślą wszyscy ludzie. 

— А pan sam co otym myśli? — nie moglem się powstrzy- 
mać, aby go o to nie zapytać 

— Och, mic! 


Trzasnął lekko w palce. — My grzebiemy w ogniu 
Przejść już wreszcie raz przez to wszystko 

Wyprowadził mnie na ulicę. Na najblizszym rogu za- 
dźwięczała syrena samochodowa, oznajmiająca zbliżanie się 
transportu, który przewoził wykapaną bombę zogarową. 
Ludzie zaczęli wskakiwać do domów 1 my colnęliśmy się 
pod portal. Wtenczaa nadjechał właśnie wóz. Czerwona 
chorągiewka chwiała się na wietrze, ргтесћуіајас się bar- 
dziej w prawą stronę. Ludzie przechylali się do tyłu i wstrzy- 
mywali oddech, tak, jak gdyby ulicą przechodził zarażony 
powietrzem. Samochód zahuczał pa chodniku, przy naj- 
bliżazym leju bombowym groził wywróceniem, przejechal 
jakcś, wreszcie żnikł 


Z dala zahuczała jeszcze raz (а sama syrena. Ludzie wy- 
chodzili ostrożnie ze swych kryjówek. No, jeszcze raz 
minęlo! Obejrzałem się za uprzejmym Armstrongiem. Ale 
jego już nie było. Prawdopodobnie uciekl jak najszybciej 
do środka. 


Sobota, dnia 5 października 


Jest późno. Przespałem godzinę. Co za rzadki wypadek 
w czasie, kiedy bomhy 1 strzały armatnie zastępują budzik. 
Kiedy włączylem radio dyszał speaker i usprawiedlimal 
się raz, potem jeszcze raz i jeszcze raz. В. В. С. zaziębił się. 
Wczaraj usprawiedliwiał się, gdyz dwie stacje radiowe prze- 
stały działać.. „2 powodu wiadomych przyczyn, leżących 
poza naszą kontrolą.“ Można by myśleć, że to św. Mikołaj 
wyłączył stację nadawczą. Tak niewinnie brzmi to wszystko. 


W tej chwili nadchodzi jessie i przynosi mi herbatę. 
Stała się ona jakaż elegantsza i nosi nawet kurtkę futrzaną 
Pewnie i ją gdzieś „znałazła”. Ale jestem rad, że ją ma 1 że 
w ten sposób stała się odporniejsza. I to także należy do 
równego podziału bogactwa w tych dniach, 

East jest East a West jest West -- deklamował ktoś 
wczoraj... and never the twain shall meet. Ost jest Ost a West 
jest West i nigdy się nie spotkają. Ale zdaje mi się, że to 
się jednak stało. Eastend i Westend spotykają się jednak, 
jakkolwiek w sposób zupełnie nieoczekiwany Wczoraj 
rano a godzinie szóstej przechodziła obok wytwornego 
hotelu Grovenor House matka z synem. Oboje uciekli 
właśnie ze swego domu spod gruzów i proszą о śniadanie 


Chcą nawet zapłacić. Ale mają na sobie pijamę i płaszcz 
| manager wyrzuca ich na ulicę. Tak, West jest West. 


Mimo to ludzie z Labour Party trzymają nogę na karku 
Churchilla. Nie będę się dziwił, jeżeli Bevin zostanie pre- 
mierem, a Churchil zaintonuje międzynarodówkę. Teraz 
nie mają robotnicy domów, ale mają га to prawa polityczne 


Wczoraj byłem u Lady Hersterton, która organizuje 
związek pt. „Auta prywatne dla ruchu wojennego w Lon- 
dynie”. Jacy ci ludzie rozgoryczeni! Z powodu przywilejów, 
których mają być pozbawieni! 

Przywileje chętnie już oddadzą, ale auta nie. Oxford 
Street oddała aż trzy samochody ciężarowe a z Barkeley 
Square wydobyli dwa wozy, Lord Easton i jego dwie córki 
były przy tym. 

Mogły one być już dawno na wsi. U tych ludzi nie wie się 
nigdy. czy oni odwiedzają biednych z litości czy też dla 
sportu. Lady Ravensdale zorganizowała w East End kuchnie, 
razem z tymi z Toynbee 

Pracowała nad tym 14 dni dniem i nocą. Teraz za to jest 
na wsi w Dorchester i odpoczywa. Tacy są ci ludzie. Filan- 
tropia w najlepszym stylu a potem wypoczynek na wsi 
I przytem opowiada się przy herbacie sluchającym z uwagą 
damom o „piekle londyńskim" 


Kiedyśmy razem odchodzili i kiedyśmy przechodzili obok 
zburzonego Albert Music-Hall powiedziała ta panna — 
„szkoda, ze tę zimę rozpoczniemy bez sezonu”, Ładna byla 
ta сатка lorda, miała brale wąskie czoło, mało czerwone 
uata i spokojne oczy, jak mają je ci, których spojrzenie było 
od pierwszych dni już rozkazem. 


Wieczaram 


Ed nie wrócił, chociaż ta podróż mogła już być właściwie 
skończona. Czy miał sposobność widzieć więcej lub jechać 
dalej? Na zatarasowanych i podziurawionych szosach? 


Córka Eastona zgłosiła się. Przysłała ona karteczkę z 
pytaniem, czy bym nie chciał zwiedzić zakładu dla dzieci 
Nicolsona, Seven oaks Kent na wsi i czy bym nie zrobił 
o tym sprawozdania. Żaden bazar dobroczynny jak wczoraj 
lecz „A real thin: Rzecz całkiem realna. Ma ona słabość 
do literatów. W odpowiedzi posyłam Jessy z kartką i proszę 
а przesunięcie daty Na poczcie już w ogóle nie można po- 
legać. W ogóle już nie funkcjonuje 

Przyszła Peggie i opowiada o wielkich katakumbach na 
18.000 ludzi. jest to szopa na końcu East End-Street pod 
mostem kolejowym. Zbieram się zaraz, aby zajść tam jeszcze 
za dnia. 

Po co ja tam idę. Nie mogę i tak przekazać tego kablem. 
Piszę więc raczej dla siebie, niż z racji swego zawody 
Odkąd rozmowy telegraficzne stały się krótsze, dziennik 
mój się rozszerzył, Dzięki panu Duff Cooper stało się dzien- 
nikarstwo spowiedzią osobistą. Długo ju# tego nie będę robil. 


Kiedy zaszedłem, рат} do żelaznych drzwi na Commer 
ciał Road cały tłum. Bobby wpuszcza ich tylko małym grup- 
kami. Większa część kobiet ma wózki dziecięce, Mężczyzn 
nie ma, ale kobiety wloką bagaż także dla swoich mężów, 
którzy później przyjdą. Poza tym są to bezrobotni. Jakiś 
chłopak wlecze za sobą worek jak kulis. Z worka wyłażą 
dwa koce, flaszki, surowa marchew, ale nikt tego nie widzi, 
nikt nie pomaga. 

Wybrukowany dziedziniec, jak podwórze domu popraw- 
czego. Szary, milczący. Powinno się właściwie uciec stąd 
Wszyscy jednak tam wbiegają. Żadne auta cięzarowe, 
żadne pociągi, żaden gwizd łokomotywy, jedynie prędkie, 
lecz równocześnie wlokące się kroki ludzi zmęczonych. 
Wygląda to tak, јаку mrowisko ludzkie chciało wywę- 
drować: 

Przed samą szopą jeszcze raz kontrola, poczem wsuwamy 
się do środka. Od każdej niszy idzie półmrok słaba 
otwietlonych lamp. Mur jest 2 cegły, może 50 Jat stary i jego 
tynk wapienny pokryty jesi pleśnią i wilgocią. Teraz dopiero 
widzę głowy kobiet i tylko kobiet. Pośród tego wszystkiego 
stoją wózki dziecinne, leżą koce porozwijane, leżą dzieci. 

Idę dalej i próbuję me nadepnąć nikogo. Pomimo paź- 
dziernikowego zimna jest tutaj gorąco do uduszenia. 
Poszczególni mężczyźni mają podwinięte rękawy do góry. 
Zaduch okropny. jeden mówi przez drugiego. Po żydowsku, 
po chińsku, okruchy rosyjskiego, a przede wszystkim 
dialekt Cockney, szeroki i glośny. Z tyłu napiera znowu 
tłum. Kiedy podchodzę siedzi tam jakiś marynarz irlandzki, 
albo to co zostało z marynarza, który wyratował swój do- 
bytek: awetr wełniany i harmonię rozciąganą 1 przyniósł 
go tutaj. Teraz gra on. Przed nim zrobiono miejsce szerokie 
na trzy kroki i dwóch chłopców murzyńskich zaczyna ste- 
pować. Kiedy dochodzą do punktu kulminacyjnego swych 
wyczynów klaszczą widzowie w төсе. Ktoś rzuca im chleba, 
ktoś drugi parę miedziaków. Tańczą oni uszczęśliwieni 
i z oczyma pogrążonymi w zaświatach. 


Wśród najciemniejszych nisz szepcą pary. Obok nas 
przebiega para młodociana, Wszędzie szepty, ciche okrzyki. 
Jest poprostu niesamowite pod jakim płaszczem opiekuń- 
czym bożek Eras rozdaje swoje radości. Powoli tracę świa- 
domość jak daleko zaszedlem 1 jak długo w ogóle tu wędro- 
wałem — 500 metrów czy dwa razy tyle w tym mieście 
Pigmejów pomiędzy twarzami czarnymi i białymi i tą 
muzyką i tyloma językami. Nie mogę nawet w przybliżeniu 
ocenić ich liczby. Kiedy znowu znalazłem się na świetle 
dziennym mówi do mnie jakaś kobieta, która tutaj — nie 
wiem z czyjego lub w ogóle z jakiego polecenia, może 
z własnego szlachetnego popędu — organizowała dostar- 
czanie wody do picia w blaszanych dzbankach, którą to 
wadę donosi się tutaj z odległości jednej mili— a więc 
mówi do mnie ta kobieta: ostatniej nocy mieliśmy tutaj 
około 12.000 gości, a w dzień przejdzie przez ten obóz 
mniej więcej 30.000 ludzi. Po drugiej stronie jest jeszcze 
druga szopa. Czy chciałby ją pan zobaczyć? 16.000 ale tam 
tak bardzo nie śmierdzi. Pomyślano tam trochę bardziej 
о ludzkich sprawach 


Wracam do domu trochę oszołomiony i myślę o słowach 
Eda: Gdyby Dant nie był Włochem. to Inferno byłoby tutaj. 


Ciag dalszy тими 


EMPIRE PRZECIW IMPERO 


Imperium brytyjskie wysila się na wszystkie sposoby, 
by zniszczyć i zgasić nowe imperium rzymskie. Większe 
jednak niż śmiałość przedsięwzięcia angielskiego jest bo 
haterstwo i gotowość ofiar obrońcy. Gdyż Brytyjczyk może 
czerpać z pełnego, może z trzech kontynentów postawić 
wojaka na tym olbrzymim froncie, a z czwartego dostarczyć 
temu wojsku broni — jak pawiedział Mussolini 

W przeciwieństwie do tego — jak w dalszym ciągu 
stwierdzil ia bardzo cienkimi 
warstwami rozdzielone, odcięte od całego świata i często 
bez nadziei pomocy. Przeciw Włochom utworzony jest 
front ciągnący się prawie na przestrzeni 2000 kilometrów. 
Na placu boju w Afryce toczy się wojna na jednej jedynej 
drodze. Dramat nigdy dotąd nieoglądany! Tragedia o ta 


LĄDOWANIE 
МА кыы A 


włoscy w Afryce zaznajamiają 
im bombowcem typu М 


mieckie i włos 
© atakach lotnictwa | niemie: 
kolumny 


7 моја 
a wojenny sfotografował lądowanie 


jowej na lądowisku. 
Na prawo: Niemieckie bombowce gotowe do 
Fot 


kiej pełni tragizmu, jaka się dramaturgom rzadka udaje 
Gdyż ten szlak został zbudowany przez Włochów, on był 
dumą nowega, mladega imperium, Bez tej drogi, bez Via 
Balbia, nie byliby Anglicy prawdopodobnie nigdy nie 
przeszli poza Baxdię. Bez tej drogi nie byliby w stanie 
zdobyć ani piędzi ziemi włoskiej. Można ta poznać po ко 
miesięcznych bezowocnych atakach Anglików na warowną 
oazę Dżarabnb wewnątrz kraju. 

Straty włoskie w ludziach i materiale 
gromne. „Cała armia dziesiąta, 
2 wojskiem i bronią." 
bije л 


wojennym są o- 
starta prawie zupełnie, 
Ze wszystkich słów Mussoliniego 
omna decyzja i gotowość nawet do najcięższych 
zczalna wiara w zwycięstwo dobrej sprawy, 
i wola dążąca do ostateczności i wielkiego wysilku. Ale 


STUDENCI WŁOSCY BIEGNĄ JAKO OCHOTNICY NA FRONT 
Rektor uniwersytetu w Rzymie 1 sekretarz generalny partii fa- 
szystowskiej, Adelche Serena odprowadzają ochatników-studen- 

tów uniwersytetu w Rzymie do kı 


r 


na słowach się to nie kończy. Cały naród włoski, starzy i młodzi, 
składa w tych dniach heroiczne dowody swojaj gotowości da 
ofiar, swej chęci walki i swej pewności zwycięstwa. Niech się 
nawet nacisk angielski na frontach afrykańskich zwiększa z dı 
na dzień, Włochy faszystowskie wiedzą, że walczą o swoje życie 
Osiągnięcie tego celu nie czyni żadnej ofary za wielkiej 

W tej chwili naród włoski czuje jedną wolę: wolę ofiar, wolę 
cierpienia, aby ci, którzy ва w domu nie pozostali w tyle za boha- 
terami z frontów. Czy w wyobraźni angielskiej pokutują jeszcze 
ciągle „nieszkodliwe dzieci południa, grające na mandolinach?" 
Sprzedawcy figurek gipsowych, nieroby, żyjące figami i z datków 
ang. glohetrotterów? Z miękkich Włochów wyrośli pad przewodni- 
ctwem Duce twardzi mężowie, którzy ponoszą обагу i walczą 
i nawet padając zwyciężają. Impero przeciw Empire! 


| 
{ 


UA 


Nowa kreacja szlafroczka, wywołuje zachwyt u mlodych Powyżej: przed. występem przed publicznością należy 
dziewcząt, które cieszą się każdą nową suknią, chociaż do przeprowadzić zabiegi kosmetyczne, które podnoszą 
nich nie należy. jeszcze wrodzoną urodę i dodają jej to „сой" co sta- 

nowi o powodzeniu. 


nauki. Manekiny muszą więc nieraz przechodzić dzić 
siątki prób, zanim dyrektorka zakładu mody będzie 
z nich zadowolona, by pozwolić ım reprezentować awój 


Niezwykle trudnym jest „deflowanie” przed publicz- 
nością, gdyż osoba ukazująca nową kreację salonu mód, 
musi robić wrażenie swobodne i harmonijne, musi robić 
wrażenie osoby nieskrępowane) ani strojem, który nosi, 
ani tym, że ją oglądają. Goście powinni odnosić wraże- 
nie, że pani w sukni, to naprawdę piękna pani, którą 
widzą w salonie a nie tylko manekin, który ma pozyskać 
klientki dia magazynu. Rzecz naturalna, że powodzenie 
salonu zależy w wielkim stopniu od uzdolnień maneki- 
nów, to też każdy wielki salon stara się skompletować 
jak najlepszy zespół uroczych młodych dziewcząt. 

Nazwa manekin, która się już utarła dla tych dziewcząt, 
jest trochę — moznahy powiedzieć — krzywdząca.Ozna- 
cza ona bowiem w pierwszym rzędzie ten kadłub drew- 
niany, jakiego używają krawcy i krawcowe. W prze- 
noni nazywa się manekinam ludz bez ciema własnej 
woli, lub ruszających się tak sztywno jak to drewno. 
Być może, że w chwili, kiedy te żywe manekiny spełniają 
swoje zadanie są one też pozbawione własnej woli i na- 
stawione na to tylko, by całą swą postacią reprezentować 
magazyn. Ale zdarza się па ретт”, że mają tego czasem 
dość, bo przecież uśmiechać się cały dzień i cały dzień 
tylko kazać się oglądać jest robotą na galerach. 


Również kostiumy plażowe 
należy zademonstrować 
publicznie, aby zyskały 
w danym sezonie powo- 


nekin, który dnia następ- 

nego hędzie musiał wystą- 

pić w tej sukni przed pu- 
blicznością. 


Od kiedy znane są manekiny? 
Trudne to pytanie, bo przecież od czasów Adama i Ewy każda nie- 
Fot, Mustrafot omal kobieta czuje się w życiu prywatnym potroszu manekinem. Gdyby 
t jednak trzeba określić jakąá datę, to przypuszczalnie występują pierwsze 
} manekiny w wielkich domach mody w Paryżu ға drugiego cesarstw: 
Е — _——-——- | - TE kiedy to moda francuska zyskiwała monopol na cały świat. Oczywiście, 
Oto nowa kreacja, którą pokazuje swoim koleżankom przystojny manekin й 2 $ że wkrótce wiele innych miast poczęło naśladować Paryż і już w кайси 
руга! E рог weda. CENEO wieku były manekiny „instytucją" znaną w całym 
: wiecie. 

Warto przypomnieć na marginesie, że po rewolucji rosyjskiej bardzo 
wiele pięknych i młodych Rosjanek z najwyższych sier towarzystwa 
bądź to pozakładały awoje wlasne domy mód bądź też przyjęły posadę 
manekinów. 


„Defilada" manekinów odbywa się zgodnie ze wskazów- 
kami kierowniczki salonu mód, która zwraca uwagę na 
ruch ich rąk. 


jednej pięknej ko- 
biecie wydaje się, 
że wystarczy jej uroda, 
aby włożywazy piękną 
suknię oczarować oczy 
nie tylko mężczyzn, ala 
w ogóle znawców 
wszelkiej urody. jest 
to amyłka zasadnicza, 
gdyż nie to jest piękne 
co jest piękne, lecz to, 
со jest pięknie podane. = 
Przecież i najlepsza po- gładkiego grubego zwie.<a. Od tego czasu do dziś miała kobieta dużo spo- 
trawa, jeżeli zjawia się _ sobności wykształcenia awojej aztuki ubierania się i pokazywania w najlepszym 
na naszym stole па dla siebie świetle. Ale — jak już powiedzieliśmy — piękna suknia nie wystarcza, 
brudnym talerzu albo trzeba ją umieć nosić, ruszać się w niej, umieć pokazać, że suknia jest ładna 
na półmisku, którego ale że i kobieta właśnie w niej najlepiej wygląda. 
brzegi są wyazczerbio- Istnieje na świecie specjalna — żeby się tak wyrazić — „kategona" kobiet 
ne, nie będzie nam których zadaniem jest pokazywanie publiczności — szczególnie kobiecej pi 
smakować, chociaż sa- _ bliczności — jak można wyglądać w takiej lh innej sukni, z materiału sztywne- 
та w sobie jest pierw- ga, lub miękkiego, tak miękkiego, że zdawałoby się płynnego, w kolorze czai 
szarzędna. nym lub electric, w pozie stojącej lub medzącej, z dużym dekalten lub kolni 
Sztuka wykorzystania  tzykiem podniesionym itd. itd. Tym kobietami są tzw. manekiny, Naturalne 
swoich walorów ze- pierwszym zadaniem manekinów jest reklamowanie sukien danego salonu mód. 
wnętrznych, uwypukle- Rola manekinów ogranicza się do niemego przechadzania się przed widzami 
nia momentów cieka- i prezentowania najnowszych kreacyj celem zachęcenia ich do kupna. Zdawa- 
wych i ozdobnych spo- loby się, że nie ma nad tę rolę łatwiejszej i przyjemniejszej. Ва cóż to jest za 
praca: zmienianie wciąż nowych sukien i spacerowanie pa salonie. Na pierw- 
szy rzut oka wydaje się to zadaniem łatwym, w rzeczywistości jednak jest to 
pierwsza kobieta pa zajęcie bardzo trudne i męczące. Kandydatkami na manekiny mogą być przede 
Ewie przeglądała się _ wszystkim dziewczęta przystojne 1 posiadające tzw. pieprzyk. Ale i {0 nie w, 
napewno we wodzie starcza, Bo i tutaj odnosi się to, co powiedzieliśmy o doskonałej potrawie 
jak w zwierciadle musi być odpowiednio podana. Piękność jest więc tylko jednym z warunków. 
i przymierzała w Manekiny zanim przejdą do salonu, muszą się nauczyć najpierw harmonijnych 
kiej skórze jest jej le- ruchów, estetycznego chodu, odpowiedniego trzymania rąk, głowy itd., wszyst- 
piej: bardziej włocha- kiego tego следа wymaga suknia, która je stroi. Da tego dochodzi jeszcze sztuka 
tego czy też bardziej podkreślania naturalnych szczegółów urody, co także odbywa się nie bez 


ROZDZIAŁ I. 


Rene 


Przed portal hotelu Imperial w Karlsbadzie zaje- 
chało wielkie szare podróżne auto, Na drzwiczkach 
widniał skomplikowany herb z koroną. Portier 
rzucił się by pomóc wysiąść podróżnym. 

— Pan baron znów na nas łaskaw tego roku! — 
portier Jan był zawsze uosobieniem grzeczności 
zwłuszcza, że dobrze sobie zapamiętał sowite na- 
piwki barona Kolmanyi. 

Z auta wysiadła elegancka para. Baron Stefan 
wyprostował swą portowaną postać i zaczerpnął 
pełną piersią orzeźwiającego podgórskiego pawie- 
trza. Zachodzące słońce padło na jego piękną jak 
z marmuru wykutą twarz i zapaliło srehrne błyski 
na jego skroniach. Gdyby nie siwiejące wlosy nikt by 
nie przypuścił że baron Kolmanyi dawno już prze- 
kroczył czterdziestkę. Głos jego też był jeszcze zu- 
pełnie młodzieńczy gdy zwrócił się do swojej żony. 

— Czy nie jesteś zmęczona drogą, Wandeczko ? — 
w słowach tych zabrzmiała nuta tkliwości i głęba- 
kiego uczucia. 

— Nie bardzo, Stefanie! Ale 
mimo ta pragnęłabym trochę 
odpocząć... baronowa 
Kolmanyi mówiła wolno jak- 
by » wysiłkiem dobierając 
wyrazów i łatwo było poznać, 
że język niemiecki, w jakim 
małżonkowie toczyli rozmo- 
wę, nie jest jej mową ojczy- 
зїа. Baronowa była Polką. 
Gdy tak stanęła obok męża 
dorównując ты niemal 
wzrostem, każdy choćby naj- 
złośliwszy krytyk musiał jej 
przyznać, że jest wyjątkowo 
piękną kobietą. Natomiast 
ile Wanda Kolmanyi miała 
lat na ten temat często sprze: 
czały się jej przyjaciółki 
a najserdeczniejsza z ich gro- 
na twierdziła kategorycznie, 
że piękna Polka jest na pewno najmniej o rok 
Starsza od swego męża. 


Buye hotelowi poczęli wnosić niezliczoną ilość ku- 
frów. Elegancka para weszła do hallu i natychmiast 
spojrzenia wszystkich gości skierowały się na baro- 
nową. W eleganckim popielatym kostinmie sporto- 
wym, który doskonale był dopasowany do koloru 
jej włosów „dymku z papierosa* wyglądała najwy- 
żej na trzydziestkę. Jej klasyczne rysy odcinały 
się Świetnie od puszystego tła niedbale na ramieniu 
skrzyżowanych dwóch niebieskich lisów. Ale naj- 
piękniejsze były może duże ciemno niebieskie oczy, 
które objęly hall obojętnym spojrzeniem. 

— Jak Stefan długo załatwia te wszystkie for- 
malności! — Wanda hyla rzeczywiście nieco zmę- 
czona — Całą drogę z majątku na Węgrzech odbyli 
bez odpoczynku!... Nawet nie zatrzymali się w Pra- 
dze... Ale Stefan tak chciał! Jej ukochany Stefan... 


Wanda drgnęła! Ktoś jej się ukłonil... Odkłoniła 
się machinalnie ale teraz wpatrzyła się w obcego jak 
urzeczona! Tam opodal stał wysmukły elegancki 
brunet we fraku i uśmiechał się do niej cynicznie... 


Ta on!... Nie ulegało żadnej wątpliwości!... 


Poczęła targać nerwowo bransoletkę brylantową 
z zegarkiem... Cała przeszłość stanęła przed jej 
oczyma w całej chydzie... 


NAPISAŁ: HENRYK LELIWA 


Trrrach! bransoletka z brzękiem spadła na podłogę. 
Brunet schylił się usłużnie i podał jej zegarek. 

— Fiu fiu! Co za brylanty. I zdaje się. że praw- 
dziwe! Mojej ukochanej Wandzi dobrze się widać 
powodzi i zapomniała całkiem o swoim René!... — 
cichy szept jego kłuł jak sztylety. 


Moja żoneczka już nawiązuje flirty ledwo przy- 
jechała! — Otrząsnął ją z przerażenia jowialny głos 
Stefana. 

— Zgubiłam zegarek... I pan był tak uprzejmy... 
Pozwolisz' Stefanie, że ci przedstawię... 

René! — wpadł jej w słowo brunet — René to 
wystarczy! Jestem tancerzem w sali restauracyjnej 
Imperialu!... — Z tymi słowami ukłonił się i od- 
szedl 

Małzonkowie podązyli do windy żeby się udać do 
swojego apartamentu. Wanda szła jak we śnie... 
René żyje! I znowu musiał się zjawić na jej drodze! 
Nie mogła wprost jeszcze objąć całej grozy sytuacji. 
Przytuliła się do Stefana. Byle się nn niczego nie 
dowiedział! 


Tymczasem weszli do swoich pokoi i kazali na- 
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tychmiast wypakować kufry gdyż musieli się prze- 
brać do wieczornego obiadu. Stefan przeszedł do 
swojej sypialni, pozostawiając Wandę swoim my- 
йот. 

Stefan zauważył tę dziwną zmianę jaka zaszła 
w jega żonie gdy poznała tego tancerza i postanowił 
się z nią rozmówić na ten temat, ale sam na razie 
był bardzo zdenerwowany... Czy też tu dadzą mu 
spokój ?... Te ciagle pogróżki!... Umyślnie pojechał 
autem nie zatrzymując się nigdzie, żeby zmylić ślad. 
Mial nawet zamiar wpisać się w liście gości jako 
Szmidt i pertraktowal w tym celu z portierem. Tiu- 
maczył mu, że pragnie zachować incognito. Ale 
portier mu odradził. Przecież go tu wszyscy 
anajg... 


Stefan westchnął i począł rozpakowywać swój ne- 
seser podróżny ze Świńskiej skóry. Wiem okrzyk 
wyrwał się z jego zaciśniętej krtani, a czarne oczy 
poczęły miotać błyskawice! 

W neseserze na samym wierzchu leżała karteczka: 


Zginiesz za tydzień 
Р. 8. Wiem, że jedziesz do Karlsbadu. 


Tego było jednak już za wiele! Kro mógł wiedzieć 
o płanach jego podróży?! Chyba Wanda komuś po- 
wiedziała! Musi z nią а tym pomówić!... I tak chciał 


się ją spytać о tego tancerza... Stefan przeszedł do 
sypialni Wandy ale nie zastał tam nikogo. Na tap- 
czanie w kącie leżała tylko zwinięta w kłębek zupeł- 
nie mokra chnsteczka... Wanda płakała! Jego uko- 
chana Wandeczka Plusk wody w lazience dał 
mu poznać, że żona się kąpie. Drzwi do lazienki byly 
zamknięta... 


Stefan zapukal i zawolal ја po imieniu, Odpowie- 
dziala, że będzie zaraz gotowa. Głos jej o ile mógł 
wywnioskować poprzez szum wody nie zdawal się 
zapłakany... Stefan usiadł w głębokim fotelu i 7a- 
palił papierosa. Musi ją jednak wypytać z kim roz- 
mawiała o wyjeździe z domu. Że też wcześniej o tym 
nie pomyślal, że kobiety lubią dużo mówić... Роза 
tym denerwował go ten tancerz!.,, 


Tok jego myśli przerwało wejście Wandy. W różo- 
wym peniuarze wyglądała prześlicznie. Zręcznie usu- 
nela ślady niedawnych tez i jej wielkie niebieskie 
oczy uśmiechnęly się na widok męża. 


— Chodź tu najdroższa! Muszę się ciebie o coś 
zapytać! 


Wanda przysiadła na poręczy jego fotela i ucalo- 
wała po serdecznie w usta. Stefan był zawsze ogrom- 
nie wrażliwy na jej pieszczoty. Porwal ją w objęcia 
i usadowil na swoich kolanach. Byli już przeszlo rok 
po ślubie a jednak zawsze pragnął zdobywać ја na 
nowo... Tak jakby się bał, że mu ją ktoś zabierze. 
Pamiętał jak długo ociągała się z przystaniem na 
małżeństwo. Stanąl mu przed oczyma moment ich 
poznania gdy na przyjęciu u swej siostry w Buda- 
peszcie przedstawiono mu „piękną Polkę", która 
wygrała ınilion na loterii i wybierała się w podróż 
dookoła świata*. Pamiętał jak zakochał się w niej 
od pierwszego wejrzenia i nie pazwalił wyjechać 
dalej. a gdy dowiedział się że ona pochodzi ze starej 
rodziny polskiej, zadecydował poprosić ją o rękę. 
Jej dlugie, długie wahanie i w końcu szczęśliwy dzień 
ślubu... A teraz trzyma ја na swych kolanach i jest 
zakochany jak sztubak! 


— Wandeczko! Kocham cię! Czy wiesz o tym?... 


Wtuliła się w jego silne ramiona i spojrzała mu 
prosto w aczy. 


— I ja ciebie kocham! Powiedz mi ро co wyjeż- 
dżaliśmy z domu? Tutaj tyle obcych ludzi a tam 
była nam tak dobrze! Przecież doktór powiedział, 
że kuracja wcałe nie jest konieczna... 


— Musiałem 2 domu wyjechać! Ale a propos! Czy 
wspominałaś komu o naszym wyjeździe do Karl- 
badu? 

— Tylko kilku osohom. Nasz wyjazd nastąpił 
przecież tak niespodziewanie. Wszyscy myślą żeśmy 
pojechali до Włoch jak to bylo pierwej w projekcie. 
Ach! Czy myślisz może a іе? Nie mówiłam ni- 
komu! Tak jak sobie tego życzyłeś, bo nie chciałeś 
przecież żeby nas tu zamęczano listami. Nikt ze 
służby nie wie dokądżeśmy pajechali i pod туш 
względem będziesz miał na pewno spokój! 

Spokój! Myśli Stefana pobiegły do nieszczęsnej 
kartki... Więc nikt ze służby nie wiedział! To jes 
potworniejsze!... Czyżby ktoś z jego hliskich?... 
Jakiś czas miał w podejrzenia kamerdynera, któ- 
remu nieopatrznie powiedział, że zapisał służbie pa- 
łacowej w testamencie 10.000 penga... Ale to przy- 
puszczenie było przecież śmieszne! Zresztą przeko- 
nal się teraz. Nikt w pałacu nie wiedział dokąd 
јада... Musi dojść do sedna tej sprawy... 


—A czy nie pamiętasz Wandeczko. komu pa- 
dałaś nasz nowy adres? 


— Zaraz ci wszystkich wymienię. ty stary nu- 


dziarzu! — przekomarzała się figlarnie. gładząc mu 
włosy, — Więc oczywiście powiedziałam Irmie! 
Twoja siostrzeniczka zrobiła taaakie oczy. — Wan- 


da poczęła komicznie przewracać oczyma —i па 
pewna poleciała opowiedzieć o zmianie projektu 

strzyczce. Co prawda ud tej dowiedzialo się 
na pewno pół Budapesztu... 


— A widzisz niecnoto! — wpadl w jej wesoły ton 
Stefan. — Na drugi raz wcale ci nie powiem dokąd 
jedziemy! — W rzeczywistości nie było mu wcale 
wesoło na duszy... Irma!... Ta szalona dziewczyna. 
która mu już nieraz powiedziała, że uznaje w życiu 
metody wałki amerykańskiej „uderz, gdzie popad- 
nie. byle wygrać!“ Czyżby ona chciała na krótkiej 
drodze dorwać się jega majątku?... Myśl ta była 
mu wprost wstrętna!... Со prawda w razie jego bez- 
dzietnej śmierci majątek. prawem rodawym, prze- 
szedłby na jega siostrę i potem ewentualnie na 
Irme... Ale któżby myślał o śmierci!... Zwłaszcza 
gdy się ma śliczną żoneczkę na kolanach... 


— Zdaje mi się, że jesteś jakiś zmieniony od pew- 
nego ezasi przywołał go do rzeczywistości głos 
Wandy — О, już znowu ta zmarszczka na czole! 
Ja tak tego nie lubię! Ja lnhię tylko ognistych we- 
sałych mężczyzn!... A może masz jakie troski?... 


- Lubi ognistych mężczyzn, jak ten tancerz 
w hallu! — przemknęło mu nagle przez mózg... 

— Nie mam trosk kochanie! Al 
tak ciebie ubóstwiam, że zbliżenie 
czyzny do ciehie sprawia 

i po prostu fizyczny 
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ale widzisz, ja 
się każdego męż- 


ie myślisz chyba 
o tym Rene? — Wanda 
była zaniepokojona. 


Zapamiętała sobie jego 
imię! — myśl jak sztylet, 
ukluła jego serce. 

Ale Wanda już się opa- 
nowała: 


— Nie jestem jeszcze 
tak stara, żeby lecieć na 
zawodowych tancerzy! — 
uspokoiła go sarkastycz- 
nym tonem, wstając mu 
z kolan. — Najwyższy czas 
przebrać się do obiadu! 


— Masz rację kochani: 
1 nie gniewaj się na za- 
kochanego męża! 

Ależ skądże, Stefa- 
nie! — rzuciła mu całusa 
przez ramię, wybierając 
suknię ze szafy. 


Stefan wstal z fotela 
i z lubością przyglądał się 
jej smukłej postaci. 


— Musisz ubrać dziś 
naszyjnik! — rzucił na od- 
chodnym. — Chcę żeby 
moja zoneczka zaómiła 
urokiem wszystkie ko- 
biety calega Karlsbadu!— 
Wyszedł, zostawiając ją 
przy Кавегсе z biżuterią... 


ROZDZIAŁ 2. 


Trucizna 


Sala restauracyjna hatelu Imperial była przepeł- 
niona wytworną międzynarodową puhlicznością. 
Dekolty pań robiłyby może wrażenie basenu kapie- 
lowego, gdyby nie klejnoty, które świeciły się wokół 
szyji i uszu tysiącznymi blaskami... Kiedy baron 
Kolmany wszedł na salę z małżonką, orkiestra 
właśnie skończyla najmodniejszy przebój. 

(czy wszystkich bezwiednie skierowały się na 
wchodzących, podczas chwilowej ciszy. Baronowa 
wyglądała imponująco. W skromnej aksamitnej 
czarnej tualecie uwydatniała się jeszcze bardziej 
jej królewska postać. Jako całą ozdobę nosiła wokół 
szyji cudowną riwierę z brylantów. Był to sznur 
pojedyńczych przepięknych kamieni, wielkości orze- 
cha włoskiego, który z przodu otaczał jej łabędzią 
szyję, by z tyłu opaść na głęboko wydekoltowane 
plecy. 

Stłumione ..Aaaaa* przeszło po sali, jaku szmer 


podziwu by zamienić się w odgłos ożywionych roz- 
mów. 
„Kto to jest? Urocza kobieta!... 


Со za bry- 
lanty!...“ 


— Na pewno falszywe! — ozwała się szczupła 
brunetka w nieokreślonym wieku do swego towa- 
rzysza w monoklu. 

— Mylisz się Mary! Znam się chyba na takich rze- 
czach!... — W oczach jej towarzysza zabłysły jakieś 
dziwne błyski. 

Wanda doszła do swego stolika i rozejrzała się ра 
sali, Na jej widok Renê powstał i skloni! się sztywno. 
Teraz usiadł z powrotem przy stoliku tancerzy. 
Obok niego siedziała ruda piękność w wyzywająco 
zielonej sukni. Czy się Wandzie tylko tak zdawało, 
czy też rzeczywiście tancerka posłała jej nienawistne 
spojrzenie? Ale oto podszedł kelner i Wanda sta- 
rała się całą swą uwagę skupić na jadłospisie. Nie 
mogla się jakoś zdecydować i zauważyła przy tym 
że Stefan, który był zazwyczaj bardzo wybredny 
w doborze potraw, okazywał dziwne roztargnienie. 
Czyżby byl jeszcze zazdrosny o tego Rene? Mimo- 
woli spojrzala w tamtą stronę. Właśnie jakiś kelner 
podawał mu па tacy kieliszek koniaku, szepcząc mu 
przy tym do ucha i wskazując głową na salę. 

Renć wziął kieliszek do ręki i wyraźnie podniósł 
go w jej stronę. Teraz wychylił go duszkiem... 
W następnej chwili pozieleniał na twarzy straszli- 
wie i opadł bezsilnie na stół, przewracając pousta- 
wiane próżne kieliszki, które z brzękiem potoczyły 


się na podłogę rozbijając się w drobne kawałeczki... 

Tancerka wydała те siebie jakiś przeraźliwy głos 
i rzuciła się ku niemu. 

Na sali powstało wprost nieopisane zamieszanie. 
Goście pozrywali się od stolików, zaintrygowani 
brzękiem szkła i krzykami tancerki. Wokół stolika 
tancerzy zebrał się wnet tłum ciekawych. Wanda też 
zerwała się z miejsca i instynktownie przeszła tych 
kilka kroków, które ją dzieliły od nieszczęśliwego. 

Ма salę wpadł zarządzający hotelem Eryk von 
Lindenburg, który 2 trudem silil się na arystokra- 
tyczny spokój. Stanął przy nieszczęsnym stoliku 
i zwrócił się do publiezności: 


ale nasz 


go oddać 


— Przepraszam za niemiły incydent 
tancerz zaniemógł nagle i będziemy musi 
opiece naszego lekarza... 


— Weale nie zaniemógł, tylko został otruty!... — 
zapiszczała tancerka, 

— Skąd ta pewność, moja panienko? — krępy 
człowieczek o purpurowej twarzy ruszył do ataku. 
Detektyw Blitz hyl wściekły! Tak, га sprawa wyglą- 
dała na otrucie і to tuż pod jego nosem! 


Zjawił się i lekarz hotelowy. Oznajmił. że tancerz 
żyje, ale musi się go natychmiast przenieść do jego 
gabinetn. Dwóch slużących przyniosło nosze i teraz 
cała procesja ruszyła ku drzwiom. 

Wtem Wanda poczuła na szyji lekkie szarpnię- 
cie... Machinalnie chciała poprawić brylanty ale 
naszyjnika nie było!!! Odwróciła się momentalnie 
by stanąć twarzą w twarz z eleganckim panem 
w monoklu. W jego ręku błyszczały kamienie! 

— Byłaby pani zgubiła naszyjnik! — Głos obcego 
miał aksamitne zabarwienie. — Pani pozwoli, że się 
przedstawię! Nazywam się Strawicz! A tu są pani 
cacka! — dodał wręczając jej brylanty. 

— Kolmanyi! — 
decznie panu dziękuję! Zamek przy р ши- 
siał się chyba zepsuć... Ale... Czyżby pan też był 
Polakiem? — dodala po polsku. 

— Nie! Jestem Serbem. 
daje mi się dziwnie znajomi: 
spędzał może 3 lata temu 

— Owszem! — Stefan zbliżył się do rozmawiają- 
cych. — Ależ oczywiście! Przypominam sobie teraz 
pana z Cerele'u... 


Ale nazwisko pani wy- 
Czy mąż pani nie 
imy w Monte Carlo? 


— Wyobraź sobie — zwróciła się Wanda do 
męża — że bylabym zgubiła naszyjnik gdyby рап 
Strawicz nie był go na czas pochwycil. Może pan 
pozwoli do nas do stolika? zaprosiła Serba. — Оро. 
wie mi pan о przedmalżeńskich grzeszkach mego 
małżonka... — dodała silge się na wesołość. Przed 
oczyma stala jej ciągle pozieleniała twarz Rent. 


— Nie jestem sam... — 
począl się wymawiać 
Śtrawicz. 

— Alez tym lepiej! Zla- 
czymy nasze stoliki! 
Stefan zapragnął 
niejszego towarzystwa, 
by nie myśleć o gnębią- 
cych go sprawach. 

Strawicz przedstawił 
im pannę Mary Parker 
z Chicaga i całe towarzy- 
stwo zamówiło szampana 
dla podniesienia nastroju 
i rzeczywiście wkrótce po- 
częto bawić się dosko- 
nale. Jedynie Wanda po- 
wracała wciąż myślami 
do Rene... 


Tymczasem w gabine- 
cie hotelowego lekarza 
odgrywała się niezbyt 
wesoła scena... Renć nie- 
przytomny leżał na oto- 
manie, Lekarz stwierdził 
ostre zatrucie strychniną 
i tylko natychmiastowa 
pomoc lekarska zapobie- 
gla katastrofie. Przy cho- 
rym przykucnęła tancer- 
ka. Anita byla niezwykle 
blada, co można było za- 
uważyć mimo grubej war- 
stwy pudru i szminki, 


Opodal w fotelu sapal 
detektyw Blitz... Sprawa 
wyglądała zupelnie bez- 
nadziejnie! Po гал trzeci 
wypytywał zalęknionego kelnera jak się wszystko 
odbyło, Kelner przysięgał się na wszystkie święt 
że jest niewinny... 

— Panie inspektorze! Wszystkiemu jest winna 
ta diabelska kobieta! Telefonuje do mnie tuż przed 
obiadem z któregoś apartamentu hotelowego żebym 
punktualnie о 8.30 podal kieliszek koniaku tance- 
rzowi René і że ona mi to zapłaci, О 8,25 zamawiam 
więc ten koniak i niosę ро na tacy na salę, Tam 
podałem tancerzowi ten nieszczęsny kieliszek... 
То było straszne panie inspektorze!... Ten tancerz 
Rene to zdaje mi się jakieś lepsze ziółka... 

— Tak! Tak! — przerwał detektyw kelnero 

A czy nie pamięta pan głosu tej pani, która za- 
mawiała Кошак? 

— Mogę tylko tyle powiedzieć, że nie była to 
żadna z moich klientek! 

— No dobrze, może pan odejść! Stałe klientki na 
pewne już czekają na pana na sali... 

Kelner Henryk wyszedł mrucząc jeszcze da siebie 
jakieś przekleństwa na klientki i klientów w ogóle... 


Dalszy ciag nastąpi 


Oto jak amatorzy jazdy na ślizgach w okolicy wyspy 


Bovers ze swoją wyb 
Catalina w Kalifornii zawierają związek małżeński, Joe ją wybraną 


bezpośrednio po ceremonii 
ślubnej. 


Gazatwazdziali starzy kawalerowie istaro panny, którzy uwa- 
żają, że małżeństwo, nawet najszczęśliwsze jest pewnego 
rodzaju katastrofą, która o tyłe tylko nie jest zbyt groźną, że 
podlega jej większość ludzkości. Jest to zdanie bardzo subiek- 
tywne, ale ostatecznie ma swój logiczny podkład. Druga część 
ludzkości, przeciwnie, uważa małreństwo za wydarzenie nie- 
zwykle radosne i w związku z tym chce je uczynić możliwie ory- 
ginalne i w ogóle otoczyć cały ceremoniał ślubny możhwie sensa- 
cyjnymi ramami. 
Ceremoniał ślubny odbywa się też nieraz w nieprawdopodobnych 
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4lubny poskro- 
miciela lwów 
Scotta. „On za- 
raz mnie po- 
żre" — mó- 
wią oczy 
przestra- 


tości atmosfera zdaje 

się być nieco chłodną, 

nie wiadomo jednak, 

czy się potem nie 
ociepli. 


A oto sto pięć 
par narzeczonych 
udaje się w Mon- 
trealu do ołtarza 
umieszczonego na 
świeżym powietrzu. 


okolicz- 
nościach, a zwła- 
azcza w Stanach 
Zjednoczonych pomysły 
ablubieńców за niewyczerpane. 
Ota postanowił pewien paskramiacz 
dzikich zwierząt Eugeniusz Scott z Dayton 
stan Ohio, wziąć ślub w klatce z tresowanymi ty- 
атуваті, które objęły funkcje świadków ślubnych. Na- 
leży sądzić, że chciał wykazać swej przyszłej, że jent od- 
ważny, albo chciał sig na wszelki wypadek przygotować na піе- 
bezpieczeństwa czekające go w stanie małżeńskim.lnna para młodożeń- 

ców, a mianowicie niejaki Elton Rogers i miss Mathie Virginia z Thrist, oboje 
cyrkowcy, wzięli ślub spoczywając w bloku lodowym tj. wykonując swój popi- 
sowy „numer“ cyrkowy, którym zyskali sobie sławę. 


ia daneza A 


Niezwykle twarzowy jest 

ten oryginalny kapelusz 

е z czarnej ceraty wiązany 

23 pod brodą i łączący się 
z rodzajem pelerynki z te- 

` goż materiału. Zwłaszcza 

osoby o jasnej cerze wy- 
glądają w tym uroczo. 


Oto dwa płaszcze | 
z celofanu, które 
zwłaszcza w czasie 
marcowej burzy, ale 
też i jesiennych słot 
mogą oddać pierwszorzędne usługi. Do 
tego płaszcza należy także rodzaj celo- 
fanowych pończoch, które wkłada się 
również na bucik czy pończochę. 


Na lewo: 
A tu mów widzimy inny rodzaj płaszcza sklada. 
jącego się z dwóch części a mianowicie z górnej 
celofanowej i dolnej gumowej. Duży kapiszon da się 
założyć na mały kapelusz, 


Najczęściej dzisiaj 
używany płaszcz ce- 
lofanowy z kapiszo- 
nem znajduje dużo 
zwolenniczek. 


strój głowy noszony przez 
kobiety serbskie, tylko tamte są 

bardziej ciężkie haftowane, ten tymcza- 
sem odznacza się niezwykłą lekkością. 


3 KOBIETY i 
80MĘŻCZYZN 


ЕЕ 


|dbudowujemy się ро trochu, konsek- Sala Rady Miejskiej w Warszawie. Roboty rozbiórkowe polega- 
wentnie uauwając ślady wojny. 1 tak, jące na usuwaniu posadzek, tynków, i sufitów w celu ujawnienia 
mimo, mury zniszczonych podczas właściwej konstrukcji sali. 
. Elżbieta Wysocka skrzypaczka orkiestry Filharmonii. Ukończyła działań wojennych domów są jeszcze 
Instytut muzyczny jako uczenica swego ojca, częściowo obmarzle, a już zaroiło się od 
robotników kruszących spalone i grożące 
ludzkiemu życiu ruiny. Ci cisi bohaterowie 
niepomni na grożące im niejednokrotnie 


prac związanych z uporządkowaniem 
miasta świadczy najlepiej cyfra 1,200,000 zi, 

do chwili obecnej, tylko sam 

na tozbiórką domów, wywóz gruzów itp, 


| 


Р, Helena Olszewska. harfiatka orkiestry Filharmonii krakow. 

skiej. Ukończyła konserwatorium warszawskie. Była uczenicą Za deskami rusztowań prowadzone są prace nad polą- 
BISE совконе@. czeniem kamienic Baryczków, Schlichtingów, i „Pod Mu- 
rzynkiem”. 


chody w kamienicy Baryczków 


Od paru dni w gmachu Ra- 
Warszawsk. przebudowuje 
się zniszczoną podczas działań 
wojennych salę Rady Miejskiej. 
Odbudowa prowadzona jest wkie- 
runku zbliżenia się do form 
właściwych epoce klasycyzmu. 
2 zagadnieniem odbudowy łą- 
czą się również rozpoczęte ро- 
nownie przed paru dniami prace 
w wiekowych kamienicach Ba- 
ryczków, Schlichtingów i „Pod 
Murzynkiem”. Te trzy domy ра 
połączeniu tworzyć mają Muzeum 
Dawnej Warszawy. 

Na zakończenie nie ad rzeczy 
będzie wspomnieć o radosnym 
„przedwiośniu" około 1500 war- 
szawskich bezdomnych. Otrzy- 
mali oni od miasta szereg przy- 
stosowanych do ich potrzeb 
domów. Domy te są przeważnie 
opuszczone przez właścicieli, 


P. Halina Sembrat, pianistka polska, solistka IV. koncertu Filhar- 
monii. Uczenica Egona Petri, laureatka dwóch konkursów. 


Fot. Barek 


W domu Baryczków bardzo cha 
rakierystyczny jest układ sehe 
dów 
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NONSENS! 

— Powinien pan bez- 
względnie przestać pić 
wódkę — mówi lekarz 
do pacjenta. 

— Czy pan nie wie, 
że każdy kieliszek wód- 
ki skraca życie pana 
© tydzień? 

— Nic podobnego! — 
odpowiada pacjent. — 
W takim razie już od dwu- 
dziestu lat powinienem mie żyć. 


ж 


— Daj teraz już spok: 
drugiemu. 


POCHWAŁA 

Ela i Ala poszły kupować kapelusz. Ela 
przymierzała a Ala krytykowała lub 
chwaliła. Wreszcie przymierza ostatni 
kapelusz, który jej się bardzo podoba 
Ale Ala tak do niej mówi 

—. Wiesz, Alu, nie radziłabym 
nak brać tego kapelusza 

— Dlaczego? — dziwi się Ela 
Во na wieszadle wyglądał on. dużo 
ładniej niż na twojej głowie. 


* 


JAK TO MOŻLIWE? 

Lola czytała w biurze powieść. W tej 
chwili wszedl nagle kierownik oddziału. 
Więc Lola prędko siadła na książce. Ale 
rożek jeszcze wyglądał. 

— Niech pani mi powie, jak pani może 
w ten sposób czytać? 


ci jed- 


filmowej: No, ale wła- 
asz, mamusiu ? 
(Politiken, Dania) 


› Amalio. Człowiek powinien pozwoli 


yê 
(udge, Ameryka) 


mój 
zostanę tutaj. 


— Danielu, 
— Nie, bo 


— Przecież 


— Czy nie byłaby pani tak dobrą odebrać sobie psa, któr 


* 


TAŃSZY ŚRODEK 

Ciocia Eulalia poszła do instytutu 
piękności. Lekarz bada jej twarz i mówi: 
Zabieg będzie kosztował 500 złotych 

Ciocia Eulalia przestraszyła się ceny: 
Co, aż tyle? 

Mam też tańszy sposób — mówi le- 
karz. 

— Jaki? 

— Welon — odpowiada lekarz. 


* 


ZAŁAMAŁ SIĘ 
— Czy wiesz, że Egon i Petronela po- 
brali się nareszcie po trzynastu latach 
narzeczeństwa? 
— Zupełnie to dla mnie zrozumiałe. 
— Jakto? Jak to rozumiesz? 
— Апо, że nie miał już sił opierać się 
dłużej. 


ość do pięknej garderobian 
rasol па parter. 


panienka. proszę sa- 
zad, kı 
(Mare Aurelio, Włochy) 


* 
RODZINA SIĘ SPRZECIWIA 
czy zaręczyłeć się wreszcie z Zosią? 
rodzina się sprzeciwiła. 


— No, a ona sama? 


i ona należy do rodziny. 


od pani kupiłem? 
GBertoldo, Wlochy) 


(Marc Aurelio, Wlochy) 


ж 


WYGODNA MUZYKA 
— A jaka jest muzyka w tym nowym 
okalu? 
— Doskonała! Byłem tam z żoną 
i wyobraź sobie nie słyszalem ani słowa 
z tego co ona do mnie mówiła. 


* 


ZROZUMIAŁ 


— Powiedz mi, Lolu, czy jestem też 
dość dobry dla ciebie? 

— Nie, nie jesteś, ale szkoda cię dla 
każdej innej dziewczyny 


KĄCIK SZACHOWY Nr. 9. (12). 
A. DZIAŁ ZADAŃ. 
S-chodówka Nr. 9 (12) 

K. A. К. Larsen (I nagr.-Skakbladet 1934). 

Czarne: Kal, Wa2, piony: b4, d4. (4). 
Białe: Ke4, Wb2 gl, 51, pion: f4, (5). 
S-chodówka 5 4 4 8. 
Studium (końcówka) Nr. 9. (12) 
Е. Wolański (I паг. — Riv. Rom. de Sah 1938) 
Czarne: Kaś, НЬВ, piony: сё, ст, f8. (5). 
Riałe: Ke2, Hh3, 844 (3) 
Końcówka (4) 3 | 6= 8. 
Białe zaczynają i wygrywają. 
Rozwiązanie 3-chodówki Nr. 8. (11) (Drese) 
1. 8—45 (grozi 2, H-eS)G Wxe5 3. S-e3 W-d4 mar) 
I. 1., W-el 2. H-e2 С Wxe2 3. 8—83 dxc4 mat. II. 1.. 
G-al 2. Н-Ь2 W Gxb2 3. W-d4 5-6 mat. 

Rozwiązanie końcówki Nr. A. (11) (Ohman): 

1. G-d6 G-a& 2. G-d3 Gxc? (niema nic lepszego wobec 
graźby G-ań mat, jeśli 2... K-b7 to 3. С-абі Kxa6 4, св 
Hf z wygr.) 3. G-a6t K-bA (A. K-d8 4. G-e7 mat) 4 
K-e7! Gxdêt 8. Kxd6 K-a8 6. K- 07 ро czym 7. С-ЬТ mat. 

B. DZIAŁ PARTI. 

PATRIA Nr. 18. (16). 
Białe: Błumich Czarne: Rellstab 
grana w turnieju 3-etapowym Krakôw—Krynica—Warszawa 


w r. 1940. 
Wiedeńska 
1 e4 е5 al. м c5 
2. S-c3 5-16 h5 59-18 
1 f4 d5 G-h6(14) K-hB 
4. (хе5(1& Sxed G-e3(15) cxd4 
5. S-(3(2) G-b4 (3) . сха K-g8 
5. G-e2(4) S-c6 (5) | h6 S-g6 (16) 
7. 0-0 0-0 WACH H-c6 
8. Hel G-g4 . hxg7 ут (iT) 
9. аз S-c5 (6) . G-d2 °в 
10. H-g3 бз (4) 30. W-16 H-c4 
it. Gxia (8) Geod 31. GW (10) 544 (19) 
12 bxe3 5-06 (0) 32. «ё (20) Мхи (31) 
13. W-bl W-bl (10) 33. 
14 d4 Ба? (11) 34. 
15. G-a3 W-e8 35. 
6 } 


f Н-а4 | Wxhît K-gf 
19. G-cl(12) W-e7 39. Wf-gZj  K-8 
20. G-g4(13)Wh-e8 40. Wxg6 mat. 

Uwagi 


(1) Partia wiedeńska, zwłaszcza ten wariant był specjal- 
noścą  Spielmanna, który najwięcej zasług położył na palu 
badania tego otwarcia, 

(2) W tej pozycji grywano dawniej 8. H-(3 co prowadzi 
do żywej gry. 

(3) Najlepszym w tej sytuacji okazało się się w partii 
Spielmann—Reti (Wiedeń 1922): $... С-е7! 13. d4 (13. 
H—e2 [5! 7. da 8—с5 8, d4 5-е4 9. СМ 0-0 10. h4 G~b41) 
0-0 14. G-d3 [6 15. exf6 Gx16! 16. 0-0 S-c6 17. Sxe4 
dxe4 18 Gxe4 Sxd4 19. 5—95 G-f5! 20. ca Gxg5 21. 
Gxgf Hxg5 22. Hxd4 Gxe4, 

(4) Stosowane dawniej z powodzeniem (po 5... Sc6) 
(zwłaszcza przez Spielmanna) 6, H-e2 doczekało się od 
parcia w partii Kan—Botwinnik (Moskwa 1935) nastąpiło: 
5... С-19! 7. H-b8? a6! 8. Hxb? (8. Hxd$? S-bó) S—b4 
9. Sxe4 dxe4 10. S-d4 W-hB 11. H-a? G-cB! 12. Hxc5 
Hxd4 13. Hxd4 S xc2f 14. K-[2 Sxd4 z wygraną czarnych. 

(5) 6... сё okazało się swego czasu chybioną innowacją, 
partia konsultacyjna Flamberg i Rabinowicz — Rogolubow 
i Wainstein (Triberg 1918): 7. 0-0 H-b6ł A. d4 Sxc3 9. 
bxc3 Gxc3 10. С-аЗ Gxal 11. Hxal Һ6 (11... Sb-d7 12 
G-d6 H-dB 13. Н-е1 Sd-f8 lar, H-q3 S-e6 15. H-[2 
H-d7 16. S-h4 Mannheimer—Triborn) (11.. G-e6_ 12. 
5-98 Sh-d7 13. G-d6 (grozi W-bl) 0-0-0 14, 5х7 
Gx[7 18. Wx(7 i białe odzyskują conajmniej jakość z powro- 
tem, gdyż grozi G-g4 i еб, jeśli 13... H-df zamiast 0-0-0 
to 14. H-cl Sd—fA 18. G-ga H-d7 16. Wx{7!) (11... G-g4 
12. S-g5 Gxe2 13. W »[7 G-h5 14. Мет} K-d8 15. S-e6t 
К-с 16. S-cH H-a5 17. H-ca!) 12. G-d6 S-a6 13. S-h4 
S-c1 14. a4! Sc-e6 15. 5-5 Wh-g8 16. a9. Albo: A... 
Gxc3 (zamiast Sxc3) 9. bxca Sxc3 10. H-d3 Sxe2t (10... 
G-[S 11. Нхї8 5хе2ї 12. K-hl4.) IL Hxe2 i białe rozpo- 
rządzają zabójczymi groźbami np. 11.. 0-0 12 G-ad 
WI-e8 13. S-gf poczem 14. H-h6. 

(6) Mlotkowski podaje analizę: 9.. d4 10. dxe4 dxc3 
11. bxcd G-c8t 12. K-hl Gxf3 13. Gx13 SxeS 14. Н-93 
5—96. 

(1) 10. G-h5 zasługiwało na rozwagę. 

(8) Grozi 12. SxdS. 

(8) 8 broni coprawda pozycji, jednak ponieważ biale 
mogą udaremnić [6-pion (7 pozostaje słabym 

(10) 13... b6 14. c4! 

(11) 14... [6? 18. G-ad W-17 16. G-g4 H-d7 17. ex [61 
Wxf6? 18. Wx16! 

(12) Analizy wykazały, że ofiatrowanie Ga3 byłaby nie- 
poprawnym: (19, Wxl7 Hxa3 20. Gxg6 hxgó 21. Hxgó 
Hxca 22. Wxg? Sxg? 23. W-[7 Нхав| poczym 24. Нхе5), 
atak zaś 19. H-(3 5—98 jest niejasnym. 

(13) Grozi: 21. W»f? WxI1 22. Схеб. 

(14) Teratz muszą się czarne liczyć z możliwościami 
Gxgl po czym h6, a także Gxe6, Pięknym byłby wanant 
23... cxd4 24. Сха7 Sxg7 25, h6 SI-e6 26. Gxe6 [хе& 
21. Wx! Wsxf7 28. Wxt7 Kxt7 29. Hxg7 mat 

(15) Grozi znowu: Ух 12. Od razu 24. Wx? gxh6 jest 
wprawdzie dla czarnych niebezpiecznym, lecz nieprzej- 
rzystym 

(16) 28. Sxd4? 27. Gd! 

(17) 28... Hxc3 29. Gxe6 Ixeê (28... W еб 30. Wxf7 
z groźbą medoodparcia W-8) 30. W-f8 K»g7 31. G—h6i 
zdobywa H. 

(18) Grozi 32. Gx e6 Ғхеб 33. W- {Bt Ух [8 34. МУ» (8 
mat, ewent. 32... Wxe6 33. Wx(7 (grożba W-I8) H-ca 
34. W-gTt K-h8 35. WIET itd.) 

(19) Ciekawa próha kontrataku. Ро 23. cxd4 Hxd4 
po czym Н хеб odparłyby czarne atak mając piony za ligurę 
i dobre widoku. 

(20) Zdobywa punkt f1. Groźba exfTt. 

(21) 32... [xe6 33. W-[8; ҮГ х8 34. W x18 lub też: 33.. 
Sx18 34 Gxe6t К-һ 35. Н-98 mat. Jeśli 32... Sxe6 to 
33. Gxe6 podobnie, јак w partii. 

(22) Nie Gxe6? z powodu Sxe2f. Teraz grozi znowu 
WIA. 
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owy: ten 
film wy- 
twórni niemie- 
ckiej Terra pe- 
łen jest scen emo- 
cjonujących. Jest to 
podobnie jak swego 
czasu film Tobisu ,„Gwia- 
zda z nad Rio" — film kry- A 
minalny, w którym miłość łą- 
czy się: z przestępstwem. W cią- 
gu całego filmu pełno jest powi- 
kłań i scen zapierających oddech. 
Tytuł tego filmu mógłby brzmieć także 
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